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„System detnokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw sam<. w>U 
t nlespraw edliwości władz, gwarancją bezpeczeństwa prawnego i wolności 
>idnostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwaV

O. Z. N. przed nowym
r o z ł a m e m

Warszawa (telefonem).
Jak się dowiadujemy, po pierwszej 

fali tarć i przegrupowań, jakich przed 
miotem był Ozon przed paru tygodJ 
wami rosną nowe, co świadczy, że 
fermenty nie zakończyły sie.

Dotychczasowe akty zerwania i 
wystąpień z Ozonu ograniczały się 
do manifestacyjnych posunięć przy5 
r^-dych wyznawców nacjonalizmu 
Łitłerowskie6o autoramentu Były to 
giupy dawnego Związku Młodej Pol 
ski z p. Rutkowskim na czele pói* 
niej cała plejada członków i sytr.pa* 
tyków bliskich grapy posłów z , j u s 
tra Pracy".

Obecnie nastąpić ma nowy ałU w  
dziejach Obozu Zjednoczenia Naro*

Prlnfiaiw omi n sfłr»;
Sędzia Sanowski, który pośrednio 

stał sie sprawcą wykrycia afery Fa* 
rvlcwiczowej został zwolnionv ze s'u 
żby w sądownictwie. Jak wiadomo, 
przed dwoma laty sędzia Sanowski 
przeniesiony został z sądu grodzkie* 
go w  Tarnowie do sądu grodzkiego 
w  Brzostku i wówczas zgłosiła się 
clo niego H inda Fleiszerowa z pro* 
pozycją anulowania przenies:enia 
przy pomocy p Parylewiczowei. Se* 
cizia Sanowski zameldował o tej pro* 
pozycji prokuratorowi sądu okrege* 
"wego p. Lenickiemu. który nadał 
sprawie dalszy bieg. W  ten sposób 
została otwarta głośna sprawa Pary* 
lewiczowej. Sędzia Sanowski pełnił 
r -Hsie obowiązki w  Brzostku i nhe* 
cnie został całkowicie zwolniony ze 
siużby w  sądownictwie i przechodzi 
do służby w administracji samor-ą* 
dowej

dowego. Oto gmpa posłów i sena­
torów dotychczas pozostająca w O* 
zonie, nłe mogąc doczekać sie w  nim 
żadnych istotnych zmian i zerwanie 
z pradami „narodowymi" i nie \ iazac 
żadnych na to perspektyw, postano* 
wiła ostatecznie z Ozonu wystąpić.

Grupę tę charakteryzują pewne na*

stroie lcwicowo*sanacy jne. Zaznaczyć 
należy, że nie ma ona nic wspólnego 
z żadną częścią Naprawy.

W  ten sposób jeszcze raz spole* 
ezeństwo polskie zobaczyć bedzie mo 
gło. iak bardzo daleko jest od swc| 
nazwy Obóz Zjednoczenia Narudo* 
wrego.

Umilał iiiifisin m w
s t e s u s i k i  s  g e r a .  F r s u c ©

Paryż. Z  nicjatywy grupv kup* 
ców i przemysłowców utworzono tu 
francusko * hi izpańską Izbę Handle* 
wa. której zadaniem bedzie nawiąza* 
nie noimalnych stosunków har.dlo* 
wych z narodową Hiszpania. Preze* 
sem Izby został b. dyrektor depar*

tamentu w ministerstwie gospodarki 
Bonnefoy * Craponne, zaś honorowe 
przewodnictwo obiął b. premier Flan 
din.

Nie dziwimy się te’ „inicjatywie". 
Kapitał zawsze znajdzie drogi poro* 
zumienia ze sobą.

K o m u ™  żądają
uzbrojetiia robotników 

ch:ńskich
T O K IO  Dziennik „Asahi" donosi, 

że przywódcy chińskich kom unistów 
zażądali od marsz. Czang Kai Szeka 
uzbrojenia miliona robutm ków na 
wzór milicji, walczące) po stronie 
rządu barcelońskiego. Komuniści 
chińscy — wedle dziennika — spo­
dziewają się dalszego upadku p res ­
tiżu maisz Czang-Kai Szeka i chcą 
w .odpowiednim momencie rozpo­
rządzać większą siłą zbrojną, celem 
dokonania zamachu stanu.

przeciw brmbsrdo^ 
waniu miast chińskich
T O K IO . Agencja Domei dunosi* 

że deklaracje, które sowiecki charge 
dTffaiies złożył wczoraj wicemini­
strowi sp raw  zagr. Hormuszi wr 
sprawie bom bardow ania  mia-U chiń­
skich przez lotnictwo japońskie, 
wywołały oburzenie całej p rasy  
japońskiej, k tóra określa demarche 
sow e rk ą  jako „gest arogancki".

Francuski
istneepe

„ F r o n r
3 i s t n i e ć

Ludcwy
b u c k i e

Paryż. Po czwartkowych obradach 
parlamentu francuskiego, podczas 
których jak wiadomo doszło do os* 
trych starć i bójek, rząd postai owił 
rrzyspieszyć zamkniecie sesii. Uz^s* 
kuje on w  ten sposób swobodę dzia* 
łania w  polityce zagranicznei. w  któ* 
rei to dziedzinie ostatnio komuniści 
przez swą namiętną kampanie w  s rra  
wie hiszpańskiej i przez domaganie
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P O R C E L A N A  
SZKŁO
w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich

J .  D I E N Ś R  braków, Szewska ?0
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sie wielkiej debaty parlamentarne! 
zaczynali stwarzać premierowi Data' 
dier coraz poważniejsze kłopoty st t* 

rając sie wyraźnie storpedować roko 
wania londyńskiego komitetu niebu 
terwencii. Socjaliści żądali w  swoich 
końcowych przemówieniach, by rząd 
zwołał parlament na sesję nadzwyczai 
ną na 15 lipca. N a  konferencji współ 
nei delegacji lewicy francuskiej Izby 
Deputowanych odbyła się wymiana 
zdań, która miała na celu stwierdzę* 
nie. że pomimo tego rozbicia sie wię* 
kszości rządowej przy ostatnim gło* 
sowaniu obeem j sesji, żadna z giup 
Frontu Ludowego nie zamierzała zry 
v.'ać solidarności partyjnej. Obrady 
delegac;: lewicy zakończyły się wy* 
daniem komunikatu, proklamu acego 
raz jeszcze że Front Ludowy stuieie 
jednak nadal.

A  więc narosłe] od dołu łacznośd 
i współdziałania między drobnomie* 
szczańską partię radykałów — łączą*

cych demokratyczne centrum spnłe* 
czne, a partiami robotniczymi nic me 
zdołało rozbić.

IriziłiowEhi uciiif] przed

Warszawa (tel. w ł.) Jak wiadomo 
wyrokiem Sądu Okręgowego zostali 
skazani na 10 . 5 lat więzienia M i' 
chalski i b. poseł Idzikowski. Jak się 
dowiadujemy w dniu wczoraiszym 
Michalski został aresztowany w po* 
ciągu, w  chwili gdy jechał do Ł odb  
do swei żony.

Idzikowski natomiast, który ostat­
nio zabezpieczył się w  Towarzyst* 
wie Asekuracyjnym zbiegł przed a* 
resztowaniem w  niewiadomym kio* 
runku Folie ja wszczęła poszukiwa* 
nia.
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Na marginesie 

Igry miłosne
W i S c i n ] d y  i  W i n r i c h a

Arcykatolicki „Głos Nau-du" zaw­
sze patronuje  „zb«, ny u akcjom. 
W spółpracow nikiem  „Głosu N aro­
du", recenzentem  teatralnym  jes t  
literat i malarz w jednej osobie p. 
Antoni W aśkow ski, au tor  Maksy- 
n y “ a ostatnio „Wikindy*, dram atu , 
omal nie „ d z ie ja w y  z odmroczami*.

Podczas przedstaw ienia „ W:kindy* 
na scenie teatru im. słowackiego 
działy się s traszne rzeczy : co chwi­
la k.oś z grających, skazany przez 
au to ra  m usiał ginąć. W  pierwszej 
chwili ogarnęło nas przerażen.e, że 
jak tak dalej pójdzie, to nikt z g ra ją ­
cych nie pozostanie przy życiu.

A jednak  pomyliliśmy się, gdyż 
autor, widać o litościwym sercu 
kazał żyć przecież kilku grającym. 
M ożnaby ukuć zarzut przeciwko p. 
W askow skiem u, źe tak zanadto się 
lubował w samych zbrodniach, ale 
gdy się rozw aży że autor jest 
współpracownikiem  uzurpującego 
sobie o raw a wyroczni, .G ło su  Na­
rodu" w nikim nie pozostaną w ą t­
pliwości w ty m kierunku, kto jak kto 
t ła  .G łos  Narodu" wie, co wypada, 
a  co me, . A  w końcu jeśli coś nie 
wypada, to cóż to szkodzi, napisać, 
l e  wypada...

Ale me o to chodzi. Do napisania 
niniejszego m arginesu sk łonna nas 
recenzja pióra p. W aśkowskiego.

Mamy na myśli recenzję z „S e r­
ca Balbiny". P. W aśkow ski pudno 
sił pornograficzność om awianej przez 
siebie sztuki. W obec tego wdarto 
przytoczyć jeden ustęp  z wydania 
książkowego „W irktndy" O to  on :

„W inrich:
— — hej poKraśnij w licach blada, 
przez nie straszną była zdrada, 
gdyś mnie chciała truć...

— — a gor*e, 
jdvbv6 lenia w cudze łoże 11 

W ildnda: 
ja wam wierna już i rada, 
ostatnia z kochanek

W inrich: daj ust — —
W ikinda: — — nikt nie dojrzy nas?.- 
W inrich: daj ust —. —
W ikinda: — bierz — —
W inrich: o hejl 
W ikinda: 

w ramiona 1
kocham — grzechu się ni< trwożę1 
-■ — daj u stll 

W inrich: masz —
W ikinda:

o weź — — (szeptem )# shańbiona — --
Boże — mścij s i ę  mścij s i ę  Boze.

W in ric h :-------- piersi — b io d r a -----------
W ikinda: sięgnij sercal 
W inrich: 

ragie piersi twoje pieszczi —
 tak -

Wikinda: — o jeszcze — —
W inrich: taje —
W ikinda: — — tak — Jeszczi — — 
W inrich: (całuje pierś W ikindy) 
W ikinda: — m ordercall 
W inrich: (nagle odtrąca ją) p recz ...-------

zdrada HI...
Wikinda: (w radosnym śmiechu) czemu 

nie wydarłeś serc* zębami ?1
W inrich: (ociera skrwawione usta) —

r a n a l  krew — — warga mi płonie 11...
W ikinda: (szaleje w śmiechu)
W inrich: zdradziłaś1.1 • — suko cc

masz na w ym .onie?ll Ogień, truciznę 
zaprawne żelazo.?

W ikinda: z nieuleczalna tu przyszłam
zarazą kochanku Bogów — i niczyja —

I co ciekawe! (Jstęp powyższy 
p rzy  wystawieniu „W ikindi w te ­
atrze miejskim zosta1 skreślony.  ̂

Cóż na to  powie „Głos N arodu” ? 
Co na to powiedzą zytki k rak o w ­
skie ? Czy ogłoszą bojkot „Głosu 
Narodu", pod  którego patronatem  
roźwija działalność p. W aśkow ski?  1

K. M.

Holejarze imepyhafiscy
p ż q  strajkiem

Nowy 3ork. Organizacje zawodowe 
kol jarzy przedsiębiorstw kolejowych 
U.S A. uchwaliły, źe o ile właściciele 
przedsiębiorstw zdecydują się na pro- 
ponowaną obniżkę plac o 15 proc., 
będą zmuszone proklamować straik. 
Opozycja kolejarzy do proponowanej 
obniżki — znajduje sympatię wśród 
członków kongresu, którzy rozpoczęli 
działalność za wstrzvmuiiieni subsy­
diów rządowych przedsiębiorstwom, 
o ile te nie utrzymają dotychczasowej 
stawki płac.

ip ie ch a  Fabryko Papieru Jo lair* S. 9.
Żywiec 2

P o l e c i  W Oddziale I. pierwszorzędne tutki i bibułki d e  papierosów

W O d d z ia le  II. kalkę m aszynową i ołówkową, taśm y dla 
maszyn do pisąnia, serwetki papierowe, 
papiur toaletowy, bibułkę woskow aną, tacki 
tektur,, szpagat papierowy, bibułki deseniowe,

W Oddziale III. (papierni) papiery  przebitkow e, butelkowe, 
bibułki kopiowe i inne.

Artretyzm p. Chamberlaina
Podobno ka ta r  Napoleona zadecy­

dował o wyniku Litwy pod W ater-  
loo, Ludwig zaś z całą pow agą 
utrzym uje, że jedną z przyczyn 
wojny światowej był.. .  niedowład 
jednej ręki u W ilhelm a II. Nowo­
cześni „oabrązowiacze1* historii chę­
tnie przypisują  nieznacznym ną po­
zór faktom decydujący wpływ na 
przebieg zdarzeń historycznych, s ta ­
wiając na pierwszy plan naturalnie 
fakty i momenty natury erotycznej. 
S taruszek  F reu d  w yw arł  jednak 
w u k sz y  w'pływ, niż sam chyba 
chciał.

Do rzędu tych nowoczesnycn t łu ­
maczy historii (prosimy nie mieszać 
ich z naukowcami) wypadnie zaliczyć 
ostatnio również ,,pana snów ' reda ­
ktorów IKC., bohatera  „narodowej** 
Hiszpanii, dobroczyńcę dzieci ma­
dryckich, krotko mówiąc — genera­
ła  Franco.

G enerał Franco jes t  przewidujący, 
tego m u odmówić nie można. Oto 
od dłuższego czasu odbywa się w 
Londynie przewlekła farsa, chyba 
przez cz\ jąś złosi.wość nazwana 
„działalnością nieinterwencji *. Farsa? 
Niestetn nie dla wszystkich. Dla lu-

Dwie miary
Dzieje walk o Niepodległość — 

to niewątpliwie najpiękniejsza karta  
naszej historii. Warto przerzucić o- 
dezwy, druki z tych czasów'. H asła  
wolności i demokracji obok naczel­
nego hasła — Niepodległości — jak 
złota nić przewijają się przez dzie­
siątki lat zmagań. W  kronikach 
pow stań  nie znajdziemy choćby 
jednej nagonki narodowościowej, 
jednego hasła  an tydem okratyczne­
go. W olność była tą ideą, k tóra ze­
spalała wszystkich — stąd  niechęć 
endecji do powstań, s tąd  książka 
p. G ietrycha wmęcz w roga idei pow ­
stańczej.

O  wolność walczyli wszyscy. 
W szyscy k rew  przelewali — zarów­
no chrześcijanie jak  i Żydzi — w 
odezwach, w  drukach starych znaj­
dziemy wiele śladów. W  imię wspól­
nej walki z caratem  o niepodleg­
łość, o wolność szli na Syb ir  Pola­
cy— Chrześcijanie i Żydzi, ginęli na 
polach walki, ginęli na  szubienicy. 
Dlatego i Lelewel wspom niał te 
walki w' odezwie... D latego Bakum n 
—ten, k tóry  wieści Polakom o Ł u k a ­
sińskim przyniósł — wzywa w ) 862,
— o pomoc dla nas, w w'alce o 
Niepodległość, w walce z caratem
— on Rosjanin — wzywał o p o ­
moc dla nas — Polaków, wierząc, 
że Polska będzie pańs tw em  haseł 
powstańczych — wolności, rów no­
ści i b ra te rs tw a  wszystkich. W  1- 
mię najpiękniejszego hasła  za „Na­
szą i W aszą  W olność”.

Ukazał się szereg artykułów  p. 
Miedzińskiego o Żydach w „Gaze­
cie Polskiej". Zes taw m y p. Mie­
dzińskiego i endecję z „rzeczywi­
stością rzeczyw is tą ’.

Josek  Orym , albo Froim Boren- 
sztajn — nie, może lepiej: Rudnicki 
Leja  lub Dawid Kryształ...

Iry tu jące nazwiska. Odebrać becz­
ki ze śledziami, stragany, powie O. 
N. R. — raczej nie powie — młódź 
akademicka zabierze się do bicia. 
A  może to studenci... num erus nul- 
lus wobec tego.

W ym ienieni mają inną e tykę  — 
powie pan Miedziński, stanowią 
„ciało obce”, „kiwają* się z wojska 
— może naw et komuniści — winni 
emigrować.^

Josek, Froim, a naw et Leja i Da- 
w” d nie będą emigrowali — w szys­
cy trzej straceni już zostali za Nie­
podległość — na stokach Cytadeli 
przez M o sk a l . Ci nie czynili różni­
cy między Żydam i a nieżydami. 
D m owskiem u i tow arzyszom  nieźle 
się wtenczas powodziło. Ci trzej — 
to jedni z wielu, to „szarzy bojow­
nicy*. — Nie wymieniamy celowo 
nazwisk takich jak  Feliks Perl, Jó ­
zef Kwiatek...

Chcecie sprawdzić? ....Proszę prze­
czytać księgę jubileuszową P. P. S. 
Kieleckiego, listę straconych „W  
dwudziestej piątei rocznicy zbrojnej 
walki P. P. S. z caratem".

P. Miedziński odpowie na to — 
skoio przelali k rew  to trudno — za- 
służjdi na  miano Polaków — ale le- 
piejby było, gdyby krwi nie prze­
lewali — nie byłoby n iekonsekw en­
cji, me byłoby tragedji. Ci, którym- 
by miano Polaków przypadło wedle 
p. Miedzińskiego — nie żyją.

Ale ży ją  przyjaciele — czasami 
naw et n iestety własne żony. W .ęc 
rozum iem y doskonale zażeno­
wanie p. Miedzińskiego, że tak  po ­
wiem towarzyskie, kawiarniane cza­
sem, niekiedy — z O tm arem  — re ­
dakcyjne. Cenimy nawet to subtelne 
uczucie, tak, k tó iego  niestety nie 
s tarczyło dla Froimów', Szajów i D a­
widów żyjących i dla ich potomków. 

** *
W ydaje  mi się, że etycznie jest 

tu coś nie w porządku. Układane 
a rtykuły  p. Miedzińskiego kłócą się 
z historią  powstań, kłócą i niezga- 
dzają z życiem, walką i myślami 
M arszałka.

Jest tu  jakaś  podw ójna etyka... 
inna w stosunku do chrześcijan — 
naw et tych, k tórzy  wystąpili czynnie 
przeciw akcji zbrojnej, a inna w sto­
sunku do żydów.

Czyżby p. Miedziński by ł Żydem?

du hiszpańskiego tragedia , dla gen 
Franco ... wiemy dobrze czym jest 
owa „działalność** dla gen. Franco. 
Coby stało rię, gdyby nieinterwencja 
odzyskała swój sens dosłowny, gdy­
by gen Franco  został pozbawiony 
pomocy, udzielanej mu hojnie przez 
międzynarodówkę faszystowską? Po­
wstanie najzwyczajniej w świecie 
po paru  tygodniach skończyłoby 
swój niesławny żywot.

Chamberlain, obecny p rem ier  kon­
serw atyw nego rządu angielskiego 
robi co może, aby zwyciężyła T a r ­
gowica. Kapitał angielski — zbyt 
mocno zangażowany jes t  w H iszpa­
nii, by chciał powtórzenia wypadku . 
z naftą m eksykańską. A p-zecież z 
„narodowcami** dogadać się będzie 
łatwiej.

Generałowi Franco znany jes t  
niewątpliwie w pływ  kataru Napole­
ona na decydującą bitwę. A rtretyzm  
nie est czymś gorszym od k&taiu, 
a p .  Chamberlain cierpi na a itre tyzm  
I kto wie, czy artre tyzm  ni“ może 
kiedyś wpłynąć na hum or no i na 
decyzję p. C ham berlaina?  Zdolny 
polityk musi uwzględnić wszystkie 
ewentualności, przewidzieć w szyst­
kie możliwe przeszkody. A i t r e t jz m  
p. Cham berlaina może w fatalny 
sposób zaważyć na losie h iszpań­
skiego „pow stania"  Cóż robić?

Oto gazety niedawno doniosły, że 
wszyscy księża na obszarze zagar­
niętym pizez rebelię otrzymali od 
gen. Franco rozkaz modleDia się o u- 
zdrowienie p. Cham berlaina z artre  
tyzmu.

Dziwną rolę gra duchowieństwo 
w służbie faszyzmu.

(mir.)

MMliM1! 11 u i h '
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CAŁYM tWiEGE

T ej podwójnej etyki nie znajdzie­
my w dziejach powstań, nie znaj­
dziemy w hasłach. Zawstydziłaby 
tych, K tórzy  walczyli „Za Naszą * 
W aszą  W olność" — zawstydziłaby 
nas wszystkich.

A  jes t  ona w istocie rzeczy anty­
państw ow a — bo trzy miliony lud­
ności żyd. zmusza do wrogiej po­
stawy. Ale o tym  drugim razem.

Polonus.
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Przyłapać u  paca

K A P I T A Ł  Z A U F A M  A . . .

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd­
nościowa P K O  przypadała na 162 mieszkańców 
-  obecnie iuż co 12-ty obywatel posiada taką ksią­
żeczkę.

P K O  stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomna?a ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospodar­
czego kraju.

P E W N O Ś Ć - Z A L T A N I E  PKO

K a ż d y  u rząd  p o c z t o w y  jest z b io r n ic ą  P K O

moment polityczny
W  rozwoju ruchu zawodowego 

pracowników um ysłowych w Polsce 
rokiem ferm entów i narastającej 
samoświadomości, był rok 1933. 
Kongres z końca tego roicu, poprzez 
obalanie dotychczasowego Kierow­
nictwa całego ruchu, stał sie wido­
mym znakiem zmian, jakie nastąpiły 
w warstw ie pracowniczej.

A zmiany te  formalnie przejawiły 
się jedynie  w tym. źe doły inteli­
gencji pracującej, s tanąw szy  w obli­
czu ustawicznego pogarszania się 
własnego bytu, same zapragnęły  
pokierować tokiem zmagań i walk
0 swe in teresy  zawodowe. Ale już 
p ierwsze wolne me narzucone z gó­
ry spojrzenie na zakres tych spraw 
które objąć należało po rciem  iote 
resów  zawodowych, doprowadzić 
musiało do rozepchnania dotychcza­
sowych rąm  działalności, rozszerzyć 
znacznie zasięg i cel postu latów  
walki.

I to właśnie stało się istotnym, 
nie naskórkow ym  tylko elem entem  
nadchodzących i urzeczywistnieją- 
cych sie przeobrażeń w św iadom o­
ści pracownika um ysłow ego.

Otóż do niedawna jeszcze, zarów­
no wsicutek celowej aKcji narzucone­
go kierownictwa, jak  i przez zupeł- 
aą bierność, zaskorupiałość w arstw y 
pracowniczej, jej ruch zawodowy 
toczył się w niezwykle ciasnych ra ­
mach organizacyjnych. Postulaty  
w ysuw ane  — to były  postulaty  s łu ­
szne w zasadzie, ale tak  ograniczo­
ne , tak  poprzestające jedynie na roz- 
lewności słów i nie podejm owaniu 
jakiejkowiek faktycznej akcji o ich 
realizację, że z natury  rzeczy do 
żadnych pozytyw nych rezultatów 
prowadzić me mogły.

Należało zatem w pierwszej mie­
rze wyjść poza ten  krąg  jak najbar­
dziej źle rozumianych wl isnych m- 
tęresów  — to, jeśli chodzi o same, 
„czyste11 spraw y zawodow-e, — oraz 
oderwać sie od łączności z tym obo­
zem politycznym, k tóry  naw et mi­
nimalnych szans nie daw^ał, że los 
pracownika um ysłowego potrafi, 
może i chce zmienić.

Albowdem, iakkolwiek w p rog ra ­
mowych zawołań ach Kierownictwa 
ruchu zawodowego do r. 1935 leża­
ła  rzekom o absolutna aparty juość
1 apolityczność, to jednak w istocie 
rzeczy cały ruch zawodowy do tego 
czasu z wielu zresztą przyczyn, któ- 
jycb nie czas tu  analizować, s tano­
wił polityczną podstawię obozu rzą­
dzącego w Polsce, obozu sanacy jne­
go.

Atoli załamanie się strukturalne 
ustroju, załamanie się system u go­
spodarczego zarówmo jak społecz­
nego i politycznego, wywmłać m u­
siało w warstw ie pracowniczej oży­
wcze procesy, zrozumienie, że czas 
już opuścić — w imię własnego 
in teresu  — pancerz bierności i opor­
tunizmu.

Deklaracja p rogram ow a ruchu 
pracowmiczego z 10 września 1936 
i'., żądająca wmlności przekonań i

P I E R W S Z O R Z Ę D N Y  
NA GÓRNYM ŚLĄSKU

H O T E L

M O N O P O L
K A T O W I C E

100 pokoi, winda, w oda bieżą­
ca ciepła i zimna, sygnalizacia 
świetlna i telefony we wszyst- 

— kich pokoiach —- 
Telefon 309-51 i 309-53

demokracji wewmętrznej w państw',.;, 
jest wynikierr ferm entów i dojrze­
wania całej warstwy. Uświadomienie 
sobie ścisłego związku między wda- 
sną sytuacją a przemianami społe­
czne gospodarczymi dała w rezulta­
cie rozszerzenie postulatów zaw o­
dowych i ob ęcie całości zagadnień, 
przeobrażenia zaś ideowo-poiityczne 
kazały pracownikowi um ysłowem u 
szukać dróg w-alki o realizację no­
wych postulatów wspólnie z resztą  
świata pracy, z obozem robotników 
i chłopów

P3tro*
Kiedy nie -wie sam dowódca 
Gdzie ^est wroga siła 
Paru zuchom daje rozkaz 
I patrol wysyła.

Patrol idzie więc ostrożnie 
Wiadomości zbiera 
Każdy krzaczek przeszukuje 
W każdym kącie gmera.

Gdzie są czołgi? Artyleria"’
Gdzie linie okopów ?
Patrol węszy, podsłuchuje 
Przepytuje chłopów...

Często eńców tylu złapie,
2e aż brak powrozów 1 
W tedy zaraz pod eskortą 
Śle ich do obozu...

Czasem zdarza się niestety:
Nie nieprzyjaciela,
Ale swoich w zaślepieniu 
Porządnie postrzela...

Temu dziwić się nie można 
Eo gdy wódz nic nie wie,
Patrol musi widzieć wroga 
W  każdym niemal drzewie 1

lew

Takie postawienie sobie tez p ro ­
gramowych nie tylko usamodzielniło 
i oderwało od obozu sanacyjnego 
pracownicze związki zawodowe, ale 
przed ogółem ich członków ukazało 
konieczność przystąpienia do działal­
ności politycznej, do tworzenia po­
litycznych więzów organizacyjnych, 
które z zawodowymi w ścisłej m u­
szą pozostawać łączności.

Octatni num er centralnego organu 
Un,- Pracowników Umysł., „Ruchu 
Pi acowniczego”, pizynosi artykuł p. 
Józelknwicza, przewodnicz. Centr. 
Komisji Potuz. Związków Zaw. Prac. 
Umysł., artykuł, który tezy  nasze 
nasze w zupełności potwierdza.

Stwierdzając bezwzględną potrze­
bę porozumienia i wspólnej walki 
z ruchem robotniczym i chłopskim, 
walki klasy pracującej z klasą u p rzy ­
wilejowaną, w obliczu nadchodzące­
go okresu  wyborów samorządowych 
i parlamentarnych, p. Józelkowicz 
kończy swój artyku ł znamiennym  
zdaniem: 9*

„Dla każdej sp raw y irus i  być za­
stosow ana właściwa metoda, a w 
spraw ie wyborow jes t  jedyna  — 
polityczna".

I tak je s t  niewątpliwie. Nie tylko 
przed  pracownikami umysłowymi, 
ale i przed całą inteligencją p racu ­
jącą o tw ieia ją  się horyzonty now e­
go etapu, , ik  zatytułował swój a r ­
tyku ł p. józefkowicz, konieczność 
„przyłapania na gorąco m om entu 
politycznego, k tóry  nadchodzi".

Stronnictwo dem okratyczne. s tron­
nictwo, k tóre  by dało formalne 
ram y walki inteligencji pracującej, 
stało się palącą po trzebą  chwili. 
I to właśnie oznaczać musi ten  „no­
w y etap", ten  krystalizujący się pro­
ces dojrzewania politycznego ruchu 
pracowniczego.

Kazimierz Nam ysłowski

Dalsze aresztowania
szturmowców w  Austrii

Wiedeń. We Wiedniu zostało aresz* 
towanych ostatnio 50 wyższych funk­
cjonariuszy partyj iych N. S.D.A.P., 
których wywieziono d j  więziema w 
Rosenheim w Bawarń. Wszyscy są 
oskarżeń o zdrad? stanu, Aresztowa­
no równocześnie zebranych na tajnej 
konferencji w lesie pod Wiedniem 40 
członków partii narod.-socjaliatycznej

K R O K Ó W

DUNADEftSKIF.GO 3. 
Tel. 172 92
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Katolicy angielscy rzecz
republikańskiej Hiszpanii

Przegląd crasy
H ason organizow ali 

nici antym asohskie
(>«iO o<r „JDzKmJk Polski" barnie- się 

fnicwr na organizatorów nieudałego w'ecu 
jjtym asońjldogo; walka z  masoneria — 
„wszem 1 Tylno porwólcłe żeby O. Z. K. 
scentralizował wszystkie konoolidująco-nao 
lodow e odruchy w swoim ręku. Wszyscy 
antysemici i antymasoni do szeregu! Bo w 
obecnym stania rzeczy

pozorna walka z lożami stała się ra« 
rzędziem w ręku różnorakich mścicieli 
ładu wewnętrznego, nie wyłączając sa« 
mych lóż, które z powodzeniem stosują 
metodę prowokacji. Stąd okrzyki „bpaj 
masona" wydają nie tylko mądrzy i nie* 
mądrzy wrogowie masonerii, ale też sa« 
mi masoni, wywołując chaos, w ku>rvm 
ich istotne cele i działania miałyby ud-o 
dzić ogólnej uwagi.
A  już najgorliwiej ruchawkę antymnsoń* 

ską popierają Lewiatan i konserwatyści i io 
właśnie tern*, kiedy znaleźli się oni w opcw 
aycji do rządu i O. Z. N.

W szystko wskazuje n« to, źe jest to 
po prostu chwytem przedwyborczym 

jts t środkiem .odkucia się" w opinii pu» 
blicznej i zyskania jakiej takiej popu« 
larności.
Ale ta sprytna robota się nie uda! 

„Dziennik Polski" z wrodzoną sobie wnl* 
kliw ośdą przejrzał już całą niecną akcję 
jnąciwodów i pisze:

N ie bylibyśmy wcale zdziwieni, gdy* 
by się okazało, że dywersanci z .Ju tra  
Pracy", „Falangi" i .M erkuriusza' są -  
Świadomie lub nieświadomie — mspiro* 
wani przez loże.
Tak wiec okazuje się, że to właśnie ma­

soni inspirowali wice «ntymasoftskL
A  więc „ocal Polskę — zwalcz m ason 'w  

i antymasonów z Juti P ra c y .
* Ł* k ‘ 1 ■ A. v *' ' ’ ’ _ . . ej E

Brak dowodów iwMerri 
gen. Zagórskiego

W  .A . B. C.“ czytamy:
Ogłoszona została decyzja wydziału 

V cywilnego Sądu Okręgowego w Wur* 
sz ’ de w sprawie o uznanie za zmarłe­
go gen. Zagórskiego.

‘ Sąd uznał zgłoszone dotychczas pr-ez 
rodzinę dowody za niewystraczujące i 
wydal postanowienie dalszego prowadzę 
nia sprawy, dla wyświetlenia szeregu o* 
kolicznośd.

M in. przesłuchani będą dwaj świad 
kowie i opublikowane będą w prasie o* 
głoszenia zapowiadające gen. Zagórskie* 
go za zmarłego.
Prawdopodobnie mimo tych ogłoszeń 

sąd nie zdooędzie niezbitych dowodów 
śmierci gen. Zagórskiego.

w ła p ra ch
„■Wieczór W arszawski" donosi, że woje. 

w oda poleski Kostek.Biemacki wyruszył już 
na doroczną inspekcję województwa w:

prztbraniu  chłopa poleskiego, to jest 
w zwykłych łapciach łykowych, lnianych 
białych spodniach, ciemnej kurcie, oraz 
słomkowym dużym kapeluszu. Wojewo* 
da wziął ze sobą zieloną tonbę, oraz kij. 
Zjawił sis on w tym przebraniu w wy* 
dziale powiatowym, w zarządzie drogo* 
wym, w starostwie, oraz urzędzie gmin*' 
nym w Stolinie. Po za tym odwiedził 
posterunek policji, zarząd gminy w Płot* 
nicy oraz gromady w H orodnie.

W  chłopskim przebraniu był woie* 
woda Kostek Biernacki na nabożeństwie 
w cerkwi i kościele katolickim O dbył 
dłuższą pogawędkę z przedstawicielami 
miejscowej ludności, omawiając stosunki 
gospodarcze, socjalne oraz stosunek 
władz administracyjnych do ludności 
Rozmawiał też z popem na temat sto. 
sunków wyznaniowych.

Po zakończeniu inspekcji nieoficjąi* 
nych wojewoda dokonał inspekcji cfi. 
cjalnej i przyjął interesantów z pośród

Londyn. Prem ^r angielski Cham* 
berlain otrzyma1 zbiorowe pismo, 
które podpisało 115 wybitnych An* 
glików m. in. arcybiskup Jorku, księ 
żna Atholl, biskup Dovru, prof. Mac 
Murray, prof. Rcilly, Lord Strabob 
gi, podpisani domagaia się dostarczę 
nia republikańskiej Hiszpanii d2iał

Pogotowie zbrojne
Cte cno slow a cii

K orespondent praski „Timesa" do­
nosi, że władze czeskie nie zamie­
rzają znieść całkowicie zarządzeń 
mobilizacyjnych, wydanych krótko 
przed wyborami gm.nnymi, Bowiem 
luka, jaka powstanie po zwolnieniu 
w dniu dzisiejszym rezerwistów, po­
wołanych do wojska w połow:,e 
maja br., zostanie do 1 października 
br. zapełniona nowemi rezerwami, 
które pójdą do wojska wskutek 
wprowadzenia trzychletniej służby 
wojskowej.

"em saniem  armia czeska będzie 
lićzeDnie tak  wielka, jak w ciągu 
ostatnich czterech tygodni. Oznacza 
to, że czeski sztab geneialny p rag­
nie, jakkolwiek w innej formie, utrzy­
mać pogotowie armii.

—oO o—

miejscowej ludności. Przyjęcia te trwały 
codziennie od godz. 2<ej w nocy. Inspi-k 
cja wojewody w chłopskim przebraniu 
wywołała wielką sensację w powiecie na 
terenie całego województwa. Nie jest to 
pierwsza tego rodzaju inspekcja # jjc > 
wody poleskiego.

Iw.

przeciwlotniczych, którymi będzie 
można zorganizować obronę miast 
oraz osiedli hiszpańskich przed na* 
lotami eskadr lotniczych g. Franco, 
od  bombardowania których guue 
ludność cywilna, a zwłaszcza dzieci 
i starcy.

B U K A RESZT. Z okręgu Huue- 
dora donoszą, że przeszła  tam  
groźna burz, w czasie której nastą­
piło oberwanie się chmury. Rzeka 
Muresz wystąpiła z brzegów. W ieś 
Heropel została przez m asy wód 
doszczętnie zniszczona. W ody  uno­
szą ciała nieżywych zwierząt oraz 
części domostw. Jedynie dz:ęki temu, 
że katastrofalne oberwanie się chmu­
ry nastąpiło  w ciągu dnia zdołali 
mieszkańcy wsi ratować się uciecz­
ką  w pobliskie góiy.

k w i d y  p a l u c i  p a p i e r o s ó w  
p o w i n i e n  w i e d l i * ^

źe dobra gilza (zwijk*/ 
filtruje dym  tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa arom at i 
t j  toniu,

źe te zadania  wpełnia]ś 
gilzy i bibułki

MOKKA -  ALTESSŚ
■ -*

..y
Podobna katastrofa  chociaż inr’ ^  

szych rozmiarów wydarzyła się .w 
Cozmeni. W ody  i g rad  wyrząd^j, 
znaczne szkody w gospudars t"’? 0, 
rolnych. Całkowicie zniszczone 
sta ły  sady i ogrody warzywne

— *
OD WYDAWNICTWA! . 

Pioslmy o iregulowanle
z tytułu zaległe] prenumerat'

tiaksymilian II - wybitny semita
Berlin. Niemieck’ organ hitleiow* 

ców „Der Sturmer" w  dalszym cią* 
gu przeprowadza tezę, że Habsbur- 
i owie są mieszańcami, w których 
płym.* krew żydowska. Ostatnio za* 
mieszczą „Der Stiirmer" portret cesa 
rza Maksymiliana II, zaopatrując go 
w następujący napis: „Typowy Habs 
lu rg .  Krzywy nos, wystające wargi, 
charakterystyczne cechy żydowskiej

fife zmianie u t f m  bronią
Paryż. W  miejscowości Port Saint 

C loud został aresztuwany jeden K 
ważnych agentów rządu g. Franco 
Feliks Fusco. Fusco zajmował się 
dostarczaniem broni do Hiszpanii, 
prowadząc rozległe interesy. Został 
on aresztowany w  czas ■ spożywania 
posiłku w barze.

rasy“. Natomiast czasopismo „Deu­
tsche Adelsblatt", zamieszcza artykuł 
znawcy spraw narodowych von H ou

valda, który stwierdza, że Habsbut' 
go wie nic wspólnego z żydami ni? 
mieli.

mEaMaBBłmurBEaacsnMs

Sabotaż na holendersbim Krążowniku
Batawu., Komisja śledcza, która 

prowadziła dochodzenia, celem wy* 
krycia sprawców uszkodzenia pięciu 
szalup na krążowniku holenderskim

Uwaimenie pihiBciarzy
Słupca. Sąd grodzki w  Słupcy u* 

wolnił od  winy i kary trzech człon­
ków Stronnictwa Narodowego, któ­
rzy byli oskarżeni z art 251 K. K 
w czasie pikietowania sklepów ry* 
dowshach.

„Soerabaja" wydala rozkaz areszto­
wania pięciu ma-wnarzy Holendrów 
którzy przyznali się, że uszkodrJi 
szalupy celem zademonstrowania, * 
powodu uieudzielenia itr. urlopi* 
świątecznego. Podejrzani o sabotaż* 
aresztowań, marynarze tubylcy zc>s' 
tali zwoh ueni.

Ze Światowego-
Warszawa. W ydział W ykonawczy 

Polskiego Komitetu dla Spraw Swia 
towego Ruchu Młodzieży zwołał na 
dzień 14 bir.. konferencję prasy mło* 
dzieżowej w czasie k tórti  Dointor* 
niował licznie zebranych przedstawi­
cieli prasy o celach i bieżących pta* 
cach Światowego Ruchu M łodzieżą. 
Najpilniejszym zadaniem Ruchu jest

w te i chwili przygotowanie II Świa­
towego Kongresu Młodzi zy, który 
odbędzie się w  Vassar College pud  
Nowym  Jorkiim  w sierpniu br. Ko* 
mitet Polski ożywi* w związku z tvrn 
swoia działalność i znajduje sie obe­
cnie w trakcie prac nad przygotowa­
niem deklaracu dla delegacji polskiej.

”rzy grupy S. A-
w 1 Austrii

Wiedeń. Naczelny „Fuhret" 0&
działów Szturmowvch Niemiec 
A .“) zarządził podział dotychczasś'' 
v ej austm ckiei grupy k. A . na trżY 
grupy z dniem 1 czerwca br. PierW* 
sza tworzy „Grupa Dunaju*^ z sieds1' 
bą komendy w W iedniu , "druga "" 
„Grupa Krajów Alpejskich" z si*' 
dzibą w Lincu, trzecią — „Grup* 
Marchia Południowa" —- z siedzib! 
w Graeu

Niemcy na pro^u katastrofy 
gospodarczej

Z Berlina nadchodzą tu  a la rm u­
jące wiadomości o złym stanie zbio­
rów w Trzeciej Rzeszy i pogarsza­
jącej się stale sytuacji na rynku ż y ­
w nościow ym . Rzesza niemiecka bę­
dzie musiała w tym roku im porto­
wać podw ó |ną  ilość zboża i m ki z 
zagranicy.

Pewne organy prasy czechosło­
wackie) wyciągają s tąd  optymistycz­
ne prognozy na przyszłość, że — być 
mo#e — katastrofalna sytuacja ży­

wnościowa i ekonomiczna zrnu*1 
Niemców do żajęcia u s tęp liw sze^  
stanowiska wobec Europy, co nio^ 
się odbić również dodatnio i na s-*- 
nowisku Niemców sudeckich w f6’ 
kowaniaoh z  rządem  czechosłow ^ 
kim.'

Zdaje się, że są to tylko nadzieJ< 
optymistyczne, a chwilowe umi?f 
kowanie henleinowców nie oznacj 
jeszcze bynajmniej ich gotowości 11 
ustępstw .

P o w o d ź  w  R um unji
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C I Ą G N I E N I E  I - e j  K L A S Y !
(o  drugi lo s wygYywa

ZaHup bezzw łocznie T« ó j  :z  :tsli\*y los
w kolekturze

BRACIA SAFIER
Kr AKó w , ry n e k  g ł  6.

Za-uówienia załatwia s ę  >.dwiotną porztą, Koito P. K O Nr. 414.400.

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121 11 
Ztgaiynka 98 
Foczt biuro siec. ‘4S0U 
Centr międ/Ym 3? 
informator telef. 137-06 
B.uro napr. telei 150 aO 
'nformator kol 121-08 
Centr. gazowni 152 05 
Zentr, slektr 150 76 
Centr. wod< ciąg. 171-92 
Pogotowie ra t 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KA I Jll ICKi

Poniedziałek, Sylwenusza

i eatr
Z TEATRU oi. im J. SŁOWACKIEGO
„C Y G A N E R L \- W OPERZE KRAKÓW* 
SKIEJ. v-

•-* ' & ' . ... i
N a zakończenie sezonu operowego dane 

będzie popularne i łubiane dzieło G. Puc. 
cmi egu .Cyganeria", którego wykonanie 
dzięki znakomitej obsadzie wszystkich par. 
tii solowych stanie się prawdziwy rewei.i- 
.'74 W  parti, Vliini da się słyszeć po raz 
pierwszy w Krakowie jedna z najznakomit* 
szycL śpiewaczek, sopran liryczny opery 
mediolańskiej "W alentyna Cretzuin. Musct* 
tą będzie artysta król. opery w Bukareszcie 
N ya Badescu. W  partii poety Rudolfa wy. 
stąpi świetny tenor bohaterski, Dinu B adts. 
cu, zaliczający tę partię do swych popiso. 
wych, malarzem Maroalim pędzie odznacza, 
jący się niezwykłą kulturą śpiewaczą bary. 
ten Serban Tassian, muzykiem Schaunar* 
dtm  baryton opery warszawskiej E Płoń. 
ki, zaś filozofem basista A. Zazanek. D a', 

szej obsady dopełnią A. W olak, W. Gei» 
ger i i. W  wykonaniu bierze udział Chór 
Krak Twa O perow ego. i Krak Orkiestra 
symfoniczna pod kierunkiem B. W altek. 
Walewskiego. Reżyseruje J. Stępniowski

W e wtorek dana będzie komedia F. 
Crommelyncką .Serce Balbiny* w reż/se» 

,rii W „Radulskiego.
Plan przedstawień: Niedz, 19. VI. popol. 

„Pan Jowial9ki“, wlecz. „Sklz*. Ponieda 
zO. 71. „Cyganeria* W torek 21 VI „Serce 
P alb iny”. i

s .-4 ^ A  " ^

Dó LUSIMA krem „Ultrasol naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

łi&rkSW*' 7;v: W,

■ ** ^  ** " f v - ,v-
R e p a r i u s r  k i n
A D R IA . „Motyl hiszpański" (Janet* 

te Mac p o n a ld )  i „Obrońcy k io  
Grandę".

A T L A N T IC :  „Zwyciężyły koHely" 
(Francise Rosay -ł J, M urat)  i „Ma­
ły czarodziej'' (Bobby Breen). 

A P O L L O : ,,Świat mówi o nas"' (M au 
rice Chevalier, June RrrighO.

K ino tea tr  Bagatela spowodu re» 
Tnontu budynku nieczynny.
L O P P ; Koniec pani Cheyney (Jean 

Crawford W iliam Pov/ell). 
M U Z E U M : „Książątko". 
P R O M IE Ń : „Zbłądziłem" (Charles 

Beyer).
STELLA. „NJCódz Czerwoi-oskć- 

rych“ i „Kid“.
S Z T U K A : „Ostrożnie z miłością", 
U C IE C H A : „Dama z  portretu" 
W A N D A :  „Dzień na wyści-jacl: 

(„W ięzy miłości1).

kad<o
Kraków, godz. 8.00 Płyty: 11.20 P!vtv; 

11.00 Płyty, 15 05 Krakowski dziennik spor 
towy; 15.10 Lokalne wiadomości gospodai. 
cze; 15 30 ,.Czy wiecie, że“... 17.00 Koncert 
solistów; 21 00 „Wśród gorących przyjaciół 
Polski*; 22.00 Lokalne wiadomości sporto* 
v e ; 22.05 Płyty; 22.20 „Dzieje komedii*.

„Cyrulik Warszawski"  
w Krakowie

Do Krakowa zjedzie niebawtm zespól 
artystów teatru „Cyrulik Warszawski* któ- 
ry wystawi nigdzie niewidzianą jeszcze >>< 
ryginaln,j rewię polityczno.satyryczną p. t.

Krakow skie jrejaortarze
Tragikom iczna n storia kilku 

krakow skich uLc
Blisko centrum, bo tuż obuk dworca to . 

watowego P. K. P. znajdują się, nie, to nie 
ulice, ale ścieżki pomiędzy dżunglami do­
mów zwanych kami< nicami. Ścieżki te zo« 
wią się Murowana, Towarowa i będzińska. 
Przez scież’:ę zwaną Murowaną’ kieruje się 
cały ruch kulowy do magazynów PKP 
przez co ścieżka ta będąca kiedyś ulicą, 
przedstawia goany politowania wygląd. W

szkańcy owych ulic obawiają się żeby nie 
na zawsze.

Sądzimy że rym razem spotka ich za*
wód.

PORADNJA ŚW IADOM EGO MACIE* 
RZYNSTW A w Krakowie przy al. Duna* 
rajewskiego 7 udziela porad niezamożnym 
kobietom w sprawie zapobiegania ciąży o* 
raz leczenia bezpłodności. Czynna we wtoj* 
ki i czw„rtlu godz. 18 — 20, w piątki godz. 
10 -  12

PORADNIA E U G EN iC ZN A  udziela 
la porad przedmałżeńskich. Czynna w loka# 
fu przy ul. Dunajewskiego 7 w soboty godz, 
13 — 20. •' -

P O R A D N I/ SEKSUOLOGICZNA 
(Kraków, Dunajewskiego 7) udziela wszel* 
kich wyjaśnień z zikresu życia płciowego, 
szczególnie w wypadkach jego zaburzeń. 
Czynna dla kobiet w czwartki godz. 18—20, 
dla mężczyzn w roboty  godz. ,18 — 20

PO R A D N IA  GRAFOLOGIC.ZNA (Kra. 
ków, Dunajewskiego 7) udziela n. podsta* 
wie jrafologicznej analizy pisma porad 
*y różnych sprawach życiowych, jaK dobór 
małżeński, w-/bór zawodu itp Czynna w 
seboty godz. 18 — 20.

Wypadek na „Wiankach*
awrzyniec Zofia lar 23 robotni* 

ca : amitsrkała ul Krowoderska 27 
v  as ie odbywania się tradycyjnych 
n ^ iankóv na W  śle została raniona 
w  czoło odłamkiem rakiety doznając 
rany szarpanej.

Pogotovae Ratunkowe przewiozło 
ią do szpitala św. Łazarza.

I Na ulicy, w domu,, w kinie, 
Myib każdy o PhJGW

„Oś Warszawa — Ragatela*. Zaznaczyć na« 
li ży że zespół ten v, ystępował przez kró t­
ki czas ostatmo w Krakowie w rt ii „Jar* 
mark Smiećhu* i spotkał się z szerokim as 
plauzem krakowskiej publiczności, która 
tłumnie spieszyła podziwiać grę tych sław­
nych na całą Polskę kultuaralną artystów 
o nazwiskach tej m.ary co Krukowski, La* 
wiński, Córska, Buruński, Rengten i Innych.

( poretka „Orłów" w ‘O-pkowie
D o Krakowa niebawem przyjedzie ze, 

spół operetki wileńskiej, który wystawi zna 
ną i powszechnie łubianą operetką „Orłów* 
Przepiękne melodie, żywa treść i doskona* 
la gra wykonawców składają się na dobrą 
stronę tej operetid.

dnie deszczowe zwały błota i kałuże a 
w dni* słoneczne tumany pyłu  tak zaleca* 
[nego al:. płuc. N o a dwie ulice Towaru, 
y .. i Będzińska to Magistrat o nich rów ­
nież zapomniał, chociaż nie, ponieważ ze* 
szłego roku zaczęto na owych ulicach kłaś* 
chodniki dla pieszych. To znaczy: zwiezio* 
no materiał położono kilka płyt i robotnicy 
odeszli celem dokonania w mieście ważni*;. 
szych zadań (złośliwi twierdzą, że odeszli 
na bezrobocie z pow oda braku pracy) a 
pozostawiony materiał chodnikowy poror* 
bijały dzieci.

I tak minął rok, spokojny rok, ibo oto 
znowu coś przewróciło się w aktach Magi* 
stratu Przed kilku dniami robotnicy M agi­
stratu ponownie przywieźli na wspomniane 
ulice piasek i krawężniki i odjechali. Mie*

L I O N  K R U C Z K Ó W * * *
Z  iea tru

„JEJ SYN“
Teatr m. im, J. Słowackiego. „Jej syn". 

Sztuka w czterech aktach W alentyny Alek* 
sardrowicz. Reżyseria T. Rarbowskiego. 13e* 
koracje K. Gajewskiego.

Treść i atmosfera tej "ztuki Drzywodzą 
na myśl owe staroświeckie powieści z n ‘e* 
cudidennyiii „ przecież banalnym motywem 
„zamienionych dzieci". Zwykle historie ta* 
kie działy się w zapadłych dworach wiej* 
skich, „prawe.y-iią dramatu bywała często 
stara cyganka. W sztuce p. Aleksandrowicz 
widz my dwór w wydaniu bardziej nowo* 
czesnym, z telefonem i samochodem. Gdy* 
by chodziło o problem tylko psychologkz* 
uy, rzecz mugłaoy, bez żadnej istotnej rt ż« 
picy, rozgrywać się w środowisku -wiejskim; 
w klinikach położniczych zdarzają się tal-ie 
wypadki, tyle tylko, że ujawnienie ich He* 
dykolwiek jest prawie niemożliwe do po* 
m yślen.j. Ale autorka nie poprzestała na 
konflikcie czysto psychologicznym; zapra­
gnęła pogłębić swój utw ór zapomocą prw-- 
nych akcentów socjalnych — i to, powiedz* 
my odrazu, niezupełnie się udało.

Chłopka, służąca za niańkę we dworze, 
urodziła dziecko. Chłopiec był wątły, gro* 
ziła mu wczesna dziecięca śmierć, jaka ko* 
lejno zabierała wszystkich Jego małych ,10- 
przeuników w rodzinie. Matka, aby ratować 
choć to  ostatnie dziecko, zamieni* je z  u* 
rodzonym równocześnie innym niemowlę* 
ciem: synem dziedziczki. Obaj chłopcy cho* 
wają się we dworze jako przyrodni bracia. 
Z chłopskiego dziecka wyrasta bujny, oka* 
zały „panicz", świadomy wszystkich walo­
rów „urodzenia", dziedzictwa krwi i „rasv“ 
Autentyczna zaś latorośl „pańska" rozwua 
się w poczciwego prostaka, z całego „spad* 
ku" rodowego zachowując jedynie — wadę 
serca. W  momencie tragicznego wypadku 
siara chłopka wyro.'je dzidziczce straszną 
tajemnicę. Konflikt uczuć macierzyńskich na 
tle nagłego przesunięcia ich objektu przed* 
stawiła autorka bardzo tr-Jnie, prowadzać 
do jedynie możliw“go i prawdziwego piy* 
chMogicznie rozwiązania: „głos wrwi" oka* 
żuje się więzią zgoła zawodną, przegrywa 
w pojedynku z realniejszą o w ieli pułęgą 
nawarstwień uczuciowo*przeżyciowych.. Sta

rej pani nie udaje się przenieść miłości ma-
uerzyńskiej z domniemanego na rzecz/wis* 
tego syna; po chybionej prooie nawiązani* 
kontaktu psycnlcznego z „tym drugim" od* 
prawia go z tragicznym poczuciem jego zu* 
pełnej, nieprz.łam anej obcości. Ta „teza ‘ 
sztuki zasługuje na podkreślenie dziś szcze­
gólnie, w epoce ozpanoszonego głupstwa 
„rasistowsldrgo".

Poważne natomiast zastrzeżenia wywolu, 
jr  — jak wspomniałem wyżej — dość po* 
wierzchowna 1 nieprzemyślana próba so* 
cjalnej akcentacji konfliktu. To, co słyszy* 
my w sztuce p. Aleksandrowicz o chłopie 
i chłopskości, jest niestety zbyt głośnym 1 
zbył w ątrliwej jakości myślowej rezoner* 
stwem. Zresztą — cóż tu  owijać w bawełnę; 
za niefortunny uznać należy sam pomysł 
wyprowadzania z sytuacji bądź co bądź wy* 
jątkowej i rzadl-iej — jakichkolwiek gene* 
ralizującycb sądów o psychologii całych 
warstw i klas społecznych W  danym wy; 
padku próba była szczególnie ryzykowna, 
w rezultacie bowiem pogmatwała się nirpo* 
trztbnie i nieprzekonywująco wewnętrzna 
zwartość postaci Staszka.

Faktura teatralna p. Aleksandrowicz 
śviadczy o niewątpliwym u młodej autorki 
„poczuciu sceny", ale w samej sztuce jest 
jeszcze sporo nieporaanośd technicznych.

‘ ; *— * , uraziuśCrCn lufe w
a k q i i w dialogu. Niemniej, jak na (zdaje 
się) deoiut, „Jej syn" njawml wcale o b ‘e* 
cujące możliwości dramaturgiczne p. Alek* 
sandrowi cz.

W ykonanie nie ze wszystkim zadowala* 
jące. P. Korecka w roli matki nie przeki-*, 
czata granic rutyny i poprawności, choć 
miała w akcie cl wartym kilka ciekawszych 
momentów. Bladej i konwencjonalnej pos* 
t„ci Izy ni":wiele — poza osobistym wdz’ę* 
I1*6™ mogła dać p. Pawłowska Natomiast 
C\ Bumaio-,.icz miał tym razem swój dobry 
dzień, zbierając akcie trzecim huczne a 
-asłużone zupełnie oklaski; jego Staszek 
zniewalał w»dzów siłą [ pasją szczerego prze 
życia. P. Czajkowski aobrze postawił rolę 
dobrodusznego chłopca, nieświadomego swo 
jej „krwi" J swych uprawnień. P. Janikcw* 
skiej w roli ponurej niani" wytknąć na1 - 
ży nieszczególną dykcję w ważnej dla zo» 
rientowanla widza scenie wyznania ta jem* 
nicy zamienionych dzieci. Groteskowego 
chłopka-chytrusa wybornie zagrał p. Opa* 
liński. Pp. Bielska, W roński, Kierzkowa i 
Jaworska dopełnili reszty obsady.

Publiczność owacyjnie wywoływała an* 
,tcrkę.
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Artyści mówicj...
Pozpnczynam y dziś szereę  wywiadów z przedstawicielami liteia tury  

i sztuki Chcemy, by przemówili do nas bezpośrednio i poinformował1 
*ias zarówno o swych pracach i zamierzeniach, jak  i o trudnościach, z 
jakimi walczą oraz o swym stosunku do życia i sztuki. Będziemy się 
Starali uzyskać tu glosy jaknajbardziej różnorodne jak  pod względem 
dziedziny i kierunku twórczości, tak też i wieku czy zasług. Marny na­
dzieję, że z rozmow tych wyłonią się przed nami najważniejsze zagad­
nienia współczesnej literatury i sziuki polskiej oraz obrazy warunków1 
b y tu  i tworzenia naszych a rtystów .

tadeusz peiper
Je s t  u r a ż a n y  za .o jca  aw ang  irdy*. Je g o  twórczość poe 'ycka  

t teoretyczno -  e s te tyczna  jes t  ogó ln ie  zn an a  i w iąż jeszcze stanowi 
przedm io t  sporów, rozstrzasrń  I pc lem ik. Z poniższej rozmowy dow ie  
się  czytelnik, jacą  w a g ę  p  żywi żuje  Peiper do  swy h zamia-ów pow.eś 
ciopisarskich, k tórych re<du ;e j ;  zaczął dziwną oryg inalną  p o w ie ś c i , :  
„Ma lat 22*.

Roj mowa nasza z Tadeuszem Reinerem 
prowadzona jest w kawiarni D la ściślejsze? 
go oddania jej nastroju trzeba dodać, że 
jest wciąż przerywana wypadami naszego 
rozmówcy na miasto, podejmowanymi dla 
załatwiania gnębiących go spraw. To też 
narzekamy wspólnie na „ciężkie czasy" i z 
trudem utrzymujemy wątek pogawędki.

— A  więc nad czym pr-cuje pan obec­
nie?

— Właściwie to  przede wszystkim nad 
wydobyciem się z matni w którą mnie uwi­
kłał adwokat, prowadzący moje sprawy 
spadkowe, a nie dość starannie dbający o 
swego klienta. A  więc pracuję właściwie nad 
życiem nie nad literaturą.

— A  nad czvm -amierza pan pracować 
po uporaniu się z tymi przykrymi „prawu- 
m i?

— Przede wszystkim pragnąłbym przy- 
gotować do druku zbiór moich artykułów 
o poezji. Ma to być przyczynek dość waż- 
ny do zagadnień, jakie wyłania ze sieb:e 
poezja awangardowa w jej formie obecnej.

Potem wezmę się do wykończenia ksinż- 
ki o Kolumbie, przeznaczonej dla młodzi en 
zy Rzecz ta prócz kilku rozdziałów jest już 
napisana. W  tym samym stadium w ykoń­
czenia znajduje się dalszy ciąg powieści mo­
jej p. t. „Ma lat 22". Tylko fakt, że m atria 

' komplikacji życiowych, w jakiej obecnie się 
znajduję, nie zostawia mi ani jednego dnia 
dla pracy literackiej, sprawia, że nie mogę 
wykończyć tej owieści, która tak bardzo 
leży mi na sercu. Ten tom powieści, roz­
grywa się w czasie wielkiej wojny świato­
wej, a miejscem jego akcji jest częściowo 
Francja> częściowo Hiszpania. Napewmo za­
interesowała by ona czytelnika polskiego 
także ze względu na chwilę, jaka obecnie 
przeżywamy cóż kiedy źli ludzie, złodzieje 
mojego czasu i mojej energii psychicznej, 
uniemożliwiają mi pracę nad dziełem, które 
miało być najwyższym wzniesieniem moiej 
twórczości.

— A  jak się przedstawia strona wydaw­
nicza pańskich książek?

— Należę do autorów, dla którech kwe­
stia ta wcale nie jest łatwą do rozw ązania. 
Fakt. że nie należę ani do żadnego stron­
nictwa politycznego, a nawet nie solidary­
zuję się całkowicie z żadną grupą polity­
czną, że w każdym momencie życia pols­
kiego staram się zająć stanowisko, jakie 
dyktuje mi moie sumienie, moje uczucie i 
moje zapatrzenie w przyszłość — sprawia, 
żc nie mam też za sobą żadnego określo­
nego kręgu czytelników i każdą moją książ­
ką muszę na nowo zdobywać sol :e posłuch.

To też każda moja książka początkowo 
rozchodzi się źle, a dopiero po latach w 
miarę, jak bieg rzeczy ukazuje wartość jej 
prawd, zyskuje coraz więcej zwolenników, 
czytelników i nabywców. Taki życiorys

książki nic bardzo konweniuje wydawcy, 
który myśli o książce jako o towarze i k tó ­
remu głównie zależy na szybkim obrocie, 
a więc na szybkim wyciągnięciu zysków z 
włożonych w wydanie książki pieniędzy. 
Dlatego to  dochody, jakie przynoszą mi mo 
ie książki nie pozostają w żadnym stosun­
ku do ich wartości. To co z nich miałem 
stanowczo nie wystarczało na najskromniej 
sze nawet utrzymanie. G dyby nie inne źró­
dła dochodu musiałbym był rozglądnąć się 
ms przytułkiem. Zresztą nie wielu pisarzy 
polskich żyje ze swych książek. Mam wra­
żenie, że się nie pomylę, gdy powiem, żc 
ściśle biorąc z książek swvch żyje może 
t jlk o  Ossendowski. Poczytni nawef pisarze 
polscy zmuszeni są rozglądnąć się za po­
sadami, któreby ratowały ich oudżety. Ted- 
ni pracują jako nauczyciele, inni sznkaią 
innych urzędów, inni wreszcie lokują się 
pc redakcjach lub starają się utrzymywać 
jaknajbliższy kontakt z dziennikami Je„t to 
sytuacja smutna, bo bamuje swobodę twór­
czą i obniża loty. Jestem wielbicielem pra­
sy, jestem wielbicielem dziennika jako two- 
-u cywilizacji, sam spędzam nad dziennika­
mi sporo czasu, a jednak widzę trudności, 
iakie musi napotykać w każdej niemal re­
dakcji pisarz, którego stanowisko zaakcen­
towane jest własnymi imperatywami.

— A  czy sądzi pan, że wielu jest pb\?i 
rzy, dla których te imperatywy odgrywają 
tak ważna rolę?

— Uważam, że polska literatura brana 
syntetycznie wykazuje u pisarzy wielkie 
przywiązani* do idei i to niezależnie od 
tego, na jakim terenie ideologicznym pisa­
rze żyją. Nieliczne wyjątki nie powinny 
pizesłaniać rzeczywistego stanr rzeczy. Woj 
góle jeśli chodzi o treść pisarze nasi oka­
zują bardzo wiele troskliwości. Inaczej jts t 
z formą. Za wiele byłoby jednak o tym do 
powiedzenia. Odłóżmy to na kiedy indziej.

lilii

Już się ukazała książka

Zpuminta ffifiiaHOî iegu prjł. U. 1 
Totalizm czy Kultura
Nakładem  Krakowskiej Spółdzielni 

W ydaw niczej „Czytelnik”
Cena 1 z ł.

Na papierze bezdrzew nym  1.5o
Zamówien a kierować pod adresem: 

Mogilska 11 m. 19
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Czytajcie „ a l b o - C l l b o “

dwutygedn c literacko-społeczny!

Pisarze hiszpańscy na 
emigracji w  Paryżu

W ojna domowa wygnała z Hiszpanii 
wielu sławnych pis?-zv. którzy znareżli w 
P .ry zu  schronienie dla znękanych umysłów 
i spokój dla pracy. Zobaczmy, jak żyją 
niektórzy z tych wygnańców.

Azorin
Jedenasta rano. W  poczekalni metro A- 

zorin siedzi nieruchomo na długiej ławie. 
M ijają pociągi, podróżni wsiadają i wysia­
dają; ale Azorin się nie rusza; lubi pata/.cć 
na światła, biegnące w głąb tunelu. To mn 
przypomina M adryt i Azorin troskliwie pie­
lęgnuje to wspomnienie

Poza tym Azorin częste przechadza się 
1)0 Paryżu, pozornie bez celu. W  ten spo­
sób w młodości błądził on po swej oj-.Eir- 
słej H i zpanii, zatrzymując się na każdym 
rogu, pieszcząc oczyma każdy w .aok , Z 
tych wędrówek zrodziły się arcydzieła: 
„Los pucblos", „Castilla", „Antonio Ą  o- 
rin“.

Te obecne spacery powołały do życia 
jego „Old Spain". W spomnienie o Hisz-

JU LIU SZ  W IT

Chorągiew
podejdźm y bliżej

jo k l widok otwiera marcowe niebo 
piat pieśni rumieńcem głęboko we- 
•' zbrany
tłum  w tłokach drgającej pieśni

rósł prosto protest ramion i dłoni
dym

czy trzeba wam jaśniej w yłożyć w
zdaniu

prawo wolnej pracy
wolne prawo czarnego czlow eka
to zdanie świeżą zielenią powiewa

inaczej na o czekusz

marzec podpływ a w  górę rozwiniętym
sztandarem  

niebo śmiało podnosi ulic południe 
w  sztyw ną chmurę ciśniętą pięść

mundury błękitne mundury  
w  lustrach mundurów ostry blask

słońca
salwa i dym zdziwione kwiaty roztula

0 pierś nam przeszy ta  i m ózg nam
drąży

ogniowa rotunda raiącegc pożaru 
baszta słodkiego bólu

nie potrafię
z  tej sekundy ja k  z lufy wytrysła krew
1 hw taty gorąco rozlała na bruku

rudą plamą 
czującą plamą płonące goździn i

wysoko podnieśmy ludzką chorągiew  
bruk miasta różowy wiosną wilgotny

oruk
z  pobitym przez marzec robotnikiem  

(z tom u „ Wam")

panii jest wciąż żywe i głębokie. W  ciche 
wieczory krystaliczne tony dzwonów koś­
cielnych przyp ominają mu małą rodzinną 
wioskę. Azorin jest tak zgnębiony wojną 
hiszpańską, że zaprzysiągł... nie wiożyć no­
wego ubrania, zanim w ojczyźnie nie wró­
ci pokój.

Maranem

.fiiiiiiiiiiiii

Recenzja  o poezji Wita pióra H . Wlelowiej- 

skiej z powodu braku miejsca  ukaże s ię  w 

nas tęp n ą  niedzielę.

Łagodny przyciszony glos dyktuje przy 
akompaniamencie maszyny do pisania. W y­
soki, barczysty człowiek o rysach i cerze 
A raba wolno chodzi po pokoju. Co pe­
wien czas odkłada kartki i zamyśla się. S 'v- 
cłiać tylko równom ierny stuk maszyny.

— Wystarczy na dzisiaj.

Od n iszyny podnosi się kobieta, i oba 
je zamieniają ledwie dostrzegalny uśmiech. 
Od wieiu lat, od chwili, kiedy oboje }e»z- 
cze bardzo młodzi, złączyli swoje ży­
cie, ta scena powtarza się codziennie. A te 
drobne sceny złożyły się na wielkie dzielą, 
które uczyniły imię Gregorio Maranon sła­
wne na cały świat: dzieła naukowe, dzieła 
historyczne, dzieła literackie. „.Od progu 
pokoju słychać łagodny przyciszony głos. 
który dyktuje—

Peraz de Ayala
Perez de A yala mieszka w pobliżu ale! 

Malesherbes. Na drzwiach tego domu moż­
na b y  wj wiesić kartkę:

,.Na wszystkich piętrach mówi się po 
hiszpańsku".

Na pierws/ym  mieszka doktór Teotilo 
H ernando, na drugim Perez de A yala; na 
trzecim architekt Zuazo, na czwartym inży­
nier Torraa.

Perez de A yalo wychodzi rzadko; naj­
wyżej żeby kupić w księgarni jakąś książ­
kę lub stara mapę Hiszpanii.

Perez de Ayala lubi rozmawiać, dysku­
tować, poznawać otaczające go życic. Jest 
zawsze otoczony przyjaciółmi. O d czasu do 
czasu znika: jedzie do Londynu, gdzie do 
r 1936 był hiszpańskim ambasadorem, by 
spotkać starych znajomych i przyiacióŁ Pi. 
sze w momentach skradzionych życiu to­
warzyskiemu, gdy zbliża się termin wyzna­
czony umową z wydawcą.

Perez de Ayala nie lubi się zdradzać ze 
; wymi twórczymi zamiarami. Czasem robi
jednak wyjątek

— Piszę stale artykuły Jo  prasy amery­
kańskiej i myślę o przetłumaczeniu „Życia 
A ttyka" Kornelia Neposa. Postać A ttyk ł 
interesuje mnie ogromnie i chcę zaznajo­
mić z nią szerszy ogół. To była postać wiel 
kiego intelektualisty.
; Jl Jose Ostega 

y Gasset
Pierwszy, jedyny wielki umysł filozofi­

czny Hiszpanii. W  wigilię wydania w Pa­
ryżu swej ksążki: „La Reyolte des masses", 
wyjechał do H olandii. Tam, być może, 
chciał ją ujrzeć na wystawach księga-skieb

Po powrocie — choć z witryn dzieło to 
zaczęło już znikać — długo jeszcze kom-m* 
towano jego przedmowę do wydania fran­
cuskiego. Ortega ukochał długie rozmowy 
z posągami. W ydaje sie, że jego starzy przy 
jaciele, Descartes, Turgot, Bossuet, wiele 
n.eczy ciekawych mają mu do powiedze­
nia. Czy zdecyduje się je kiedyś opubli­
kować? Dziś zachowuje milczenie. Kocha 
wędrówki ze swego domu do pałacu Luk­
semburskiego, wędrówki, które pozwalają 
mu pogrążyć się w rozmyślania' h nad is­
totą bytu.

Z  f ra n c u s k ie g o  n r z e lo iy ta  M . Ż .
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„SPOŁEM"
Związek Spółdzielni Spożywców Rz. P.

Oddział w Krakowie

  _______________ KRAKO W SKĄ  KURIER PO RANNY______________

„Społem " jes t  jednym  z najwięk­
szych i najpopularniejszych w Pol­
sce Związków spółdzielczy ch. Dane 
za ubiegły rok istnienia wykazują 
duży przyrost Spółdzielni związko­
wych oraz ciągle powstawanie no­
wych Spółdzielni n iezw n/kow ych . 
W  porównaniu z r. 1936 liczba 
Spółdzielni zw.ązkow ych, w samym 
tylko oddziale krakow sk.m , wzrosła 
z 63 do 104, zaś niez\A iązkowych 
z 46 do 101. Co najciekawsze, to 
inicjatywa zakładania nowych pla­
cówek idzie z terenu; dowodzi to 
słabości tych wszystkich czynników, 
k tóre p róbu ją  pow strzym ać ruch 
spółdzielczy.

Ruch założycielski przejawił się 
najżywiej w pow iatach: rzi szow
skim, łańcuckim, przeworskim, kol- 
buszowskim  i sąsiednich.

Obroty krakowskiego Oddziału w 
roku ubiegłym znacznie wzrosły. 
Z 2,167.512 <1o 2,610 521. Szczegól­
nie wzrósł obrót składowy na sku­
tek otwarcia Składów  w Krośnie 
i R zeszowie, co zarazem zwiększyła 
sprzedaż bezpośrednią.

Daje się zauważyć stały  wzrost 
zakuDÓw członkowskich, co zapew ­
nia trwałe podstaw y dla dalszego 
rozwoju Oddziału oraz pozwoli u- 
niezależnić się od dostaw dla tóz- 
nych instytucji, z k tórym i o l  ot 
jeszcze w roku 1934 oap rzyk ład  
wynosił 3 0 " ,  ogólnego obrotu.

Zestawienie sprzedaży poszcze­
gólnych w ażniejszych a r tykułów  
w k a z u j e  uzyskanie najw iększego 
sukcesu przy sprzedaży węgla, śle 
dzi, herbaty, cem entu  oraz nawo­
zów sztucznych i nafty-

Sprzedaż  artykułów produkcji z 
m ąrką  .S p o łem "  stale wzrasta, 
głównie na terenach nSWych I na­
w e t  tam, gdzie m aika „Społem" nie 
jes t  znana, tow ar ten w ypięta  inne 
marki fabryczne : zdobywa kl.enta 
jakością produktów.

Mimo jednak  tego poważnego 
wzrostu procent i w g o  sprzedaży 
artykułów  „Społem", Związek nie 
osiągnął jeszcze te] wysokości o- 
brotów, jaką na sw ym  teien ie  o- 
siągnąć może. Przede wszystkim 
wyroby W łocław ka mogą w wielu 
wynadkach zupełnie zastąpić a r ty ­
kuły z fabryk prywatnych, ale to 
zależy w di ż j mierze od sśetyw- 
ności personelu sklepowego. Poza 
i f m  Zarządy nie powinny p row a­
dzić niewłaściwej poi tyki wo sok ich 
cen na artvkułv  pozakonkurencyj- 
ne jak powidła i marmelada, lecz 
artykułem  tacim i dobrym, którego 
nie można dostać w- sklepie p ry ­
watnym  zdobywać sobie kupująctch .

Na plus należy natom iast zapisać 
niskie ceny na kosmetyki, a specjał-

Frekwencjo pociągów 
popularnych

W arszaw a (Kabel), W szystkie  dy­
rekcje kolei państw owych zorganizo­
w ały  łącznie w ciągu ubiegłego 
miesiąca 189 pociągów tzw. p o p u ­
larnych, dzięki czemu przewieziono 
na różnego rodzaju zjazdy i uro­
czystości masowe przeszło 106,000 
osób. Nadmienić warto, źe w maju 
loku  ubiegłego uruchomiono tylko 
156 pociągów popularnych przy 
frekwencji 93.000 osób.

nie na pastę  do zębów, co pozwo­
liło w tej dziedzin a zdobyć rynek.

Jedną z na jtrudm eisz \ ch prze­
sz k ó l  Związku .S p o łe m ” jes t  ku­
powanie przez Spółdzielnie i sprze­
dawanie na kredyt. W nowopow­
stających Spółdzielniach i sk ładni­
cach kredyt jes t  już całkowicie w y­
eliminowany, stare jednak przyczy­
niają jeszcze pod tj m względem 
duzo kłopotu.

Pow a nyrn osiągnięciem Zw.ązku 
jes t  znaczny spadek zadłużenia. W  
ciągu roku ubiegłego zmniejszył się 
on z 127.681 do 64.253.

Rentowność Oddziału przedsta­
wia się w sposób następujący: 

Nadw yżka b iu tto :
w r. 1936: >2131(3,32"/) 
w r. 1937: 191. 53 t3.8S 
Koszty handlów e : 
w r. i 936: 69.959 (3 237 )
w r. 1917: 95.265 (3,65 /„)
Nadw yżka netto :  
w r. 193fa 1.621
w r. 1937: 5.023.
Na znaczny wzrost kosztów han-

Trochę o
Jeśli prasę można nazwać potęgą, to re* 

klama chyba mniej zasługuje na to  okre-- 
ślenle. A  cóż JoDiero, gdv te dwie „potę. 
gi" łączą się, by przez t. zw. „niezależna 
opinię* dyktować masie czytelniczej co i 
jak ma ona myśleć? Przecicz propagand1 
prasowa to nic innego, jak reklamowanie 
pewnych idei, systemów politycznych.

Wolność prasy? M ało istnieje pism na* 
prawdę niezależnych, nic też dziwnego, że 
ktoś powiedział, iż „wolność prasy ozna. 
cza wolność sprzedawania się”. — Sprzeda* 
ją się więc pisma i pisemka, miesięczniki 
i tygodniki, cienkie i grube, poważne i bru 
kowe Kto je kupuje? W ystarczy chyiba ot* 
worzyć parę naszych, rodzinnych chociaż* 
b> pism „narodowych", by  odpowiedzieć 
na to pytanie. W brew polskiej racji stanu, 
wbrew rzekomo czczonej przez nich etyce 
katolickiej, wbrew najprymitywniejszym za 
sadom słuszności i wychwala się nowocze* 
sne barbarzyństwo, niosące ze sobą gwałt, 
cie-nnotę, śmiereć.

Ukrytą rekhm ą trudno dowieść czarno 
na białym, choc»aż wszyscy o niej wiedzą, 
chociaż występuje ona zupełnie wyraźnie. 
Co innego, gdy reklama otwarta stosuje 
metody, które nazwać można dziwnymi. 
Myślę o reklamie loterii państwowe,

Wmawia się więc za pomocą szeroko 
zakrojonej kampanii prasowej w  czytelni* 
ków, że przyszłość ma niebezpieczną, że 
nędza czeka jego rodzinę, jeśli... nie kupi 
losu lotem . W tedy wszystko naturalnie od* 
mieni się.

dlowych wpłynęło urocnomienie 
Składnicy w Rzeszowie, oraz wo- 
góle prowadzenie składnic, a szcze­
gólnie prowadzenie buchalterii cen 
iralnej pr/ez  Kraków. Po odliczeniu 
kosztów własnych składnic, bez 
kosztów jakie Oddział ponosi na 
składnice za prowadzenie buchalte­
rii, wynoszą zł 62.536, co stanowi 
3,>0,# w stosunku do obrotu.

0  żywotności i rozwoju Oddziału 
Krakowskiego Związku .S p o łe m ' 
wskazuje najlepiej wykonanie planu 
trzech le tn iego :

1 tak  np. p ro jek tow ano : 
Spółdzielni — 153 
składnice 2 
os iągn ię to : 
spółdzielni — 221 
składnic — 3.
Poza tym  pro jek tow ano: 
obró t — 2.300.000 
redukcję zadłużeń — 7 500 
os iągn ię to : 
obró t — 2.610.000 
redukcję zadłużeń — 43 000,

reklamie
M etody te przypominam rozpowszecii* 

m oną w swoim czasie *eklame innego pań* 
stwowego przedsiębiorstwa — fabryki ro» 
werów. Oglądaliśmy mianowicie motocykli* 
stę. zawieszonego na drzewie nad strzaska* 
nym motorem, przyczym napis głosił — 
-rowerem wolniej, ale pewniej".

Podobna reklama w  dobie motoryzacji! 
Podobne m etody w epoce kultu  pracy-, wy* 
tiwałości!

Hierarchia wartości musi być zachow a­
na, N ie wolno wmawiać ludziom apatii 
byleby kupowali losy

Albo też formą tej reidamv. Pod naj* 
Gardzi ej niewinnym, obojętnym tytułem, na 
miejscu, przeznaczonym dla zgoła innych 
rzeczy czyha na czytelnika wiadomość lo» 
teryjna. Znam  osobiście dużo ludzi, k tó ­
rzy stopmowo przyzwyczaili się zaglądać 
do zakończenia każdego artykułu, gdyż po 
prostu nie chcą więcej dac się nabrać.

„Drabina szczęścia" „Fałszywa wiado* 
mość" ■ dziesiątki, setki innych tytułów ma 
gą kryć i kryją w sobie reklamę loterii.

A  ludzie? Cóz. mają robić — czytają i 
lecą po losy. Mozę tak pięknie zachwalane 
szczęście rzeczywiście do  nich się uśmiech* 
nie?

W ydaje się nam icJnak, że charakter 
tych artykułów, filmów i sloganów rekla* 
mowych może i powinien być inny. Cho­
ciażby ze względu na... „nawinoą* młodzież, 
która wierzy że można rówmież i pracą 
czegoś dokonać. (mii-)

7

nielegalni! gorzelnie
tworzune dla zdobycia 

nagrody
Jak tylko chodzi o zdobycie forsy 

to ludziom nigdy nie braknie po ­
mysłów jak ją zdoDyć.

Obrazem takich spryciarskich p o ­
mysłów jest proces, k tóry  się roz­
począł p r /ed  sądem okręgow ym  
w Sosnowcu. Na ławie oskarżonych 
zasiadł przewódca spryciarzy Bro­
nisław M arcsz  z Kidowa w pow. 
olkuskim razem z k*lku innymi 
osobnikami.

Akt oskar  enia zarzuca im że po 
wejściu iv życie zarządzenia mini­
sters tw a skarbu o wypłacaniu p re ­
mii za wykrycie tajnych gorzelni 
wspólnie p.-d przewodnictwem Bro­
nisława Marcisza instalowali na te ­
renie pon iitpw  będzińskie go, olkus­
kiego i zawierciańskiego potajem ne 
prym ityw ne gorzelnie o których 
donosili władzom skarbowym  uzys­
kując w ten sposób nagrody.

O f.a ią  bezczelnych prowokatorów 
padło kilku naiwnych rolników, któ­
rzy odpokutowali za to w więzieniu. 
Po/.atem akt oskarżenia obejmuje 
kilku funkcjonariuszćw brygady och­
rony skarbow ej w Częstochowie, 
klórzym sie zarzuca fałszowanie 
dowodów' w prawach skarbow ych 
wytoczonych • >f arom prow okatorów.

Proces potrwa przypuszczalnie 
około 10 dni Budzi on ogiom ne za­
interesowanie, tembardziej że p ro ­
cesy tego typu należą do rzadkości. 
Przewodniczy sędzia okręgowy Mi 
chalski.

Dozorc? w ięzienny  
ukryu al bandytę

Dozorcv więzienni niezawsze s ą  
ludźmi złymi — n e u b ią c y m i  zło- 
dzieji, ściślej sw y ih  miłych lokato­
rów... Do takich dobrych dozorców 
należał Franciszek Ciemich dozorca 
więzienia w Lubaitow ie który od 
dłuższego czasu ukryw ał u siebie 
w komórce poszukiwanego przez 
policję groźnego bandytę  zabójcę 
starszego przodownika Wodnickiego, 
Józeia Rusina. Gdy pohcia odkry ła  
komórkę bandyta  usiłował strzelać, 
wobec czego p<dirja była zmuszona 
użyć brom. Podczas strzelaniny 
bandyta  (został zastrzelony. Dobry 
i litościwy dozorca więz.enia razem 
ze swoją żoną stali się już nie do ­
zorcami lecz więźniami.

n n  t u m ó w  p s y

WIEDZA
w  K r a k o w ie  u l. P ió ra ch  le g o  14
przyjm ują wpisy na now y rok 
6^| K ^ s z k o l n j r  1938/39.

Kursy przygotowują na lekcjach zbioro* 
wych w Krakowie, oraz w drodze kores* 
pondencji, zapomocą zupełnie nowo opia 
cowanych skryptów, Drogramów i miesięcz 
nych tematów do:
U  egzaminu dojrzałości gimnazjum starego 

typu (ostatni rok przygotowania), 
z) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólno* 

kształcącego,
5) z zakresu I. i U. klasy gimn nowego 

ustroju,
4) egzaminu z 7*miu klas szkoły powszech 

nej.
U w a g a :  Uczniowie knrscw korespon* 

dencyjnych otrzymują co miesiąc oprócz 
całkowitego materiału naukowego, tematy 
7. 6*ciu głównych przedmiotów do opraco* 
wania. N adto obowiązkowe egzaminy ba. 
dają 3 razy w ciągu roku szkolnego po* 
stępy uczniów.

W ykładają tylko wybitne siły fachowe.

W  Pol'cja aresztowała „wywiadowców
służby śledczej1'

Zdarzaja się tacy ludzie, którym 
nagle wpada pomysł do głowy, żeby 
s-e stać władza, Taki a me inny po* 
mysł wpadł właśnie Plombonie i An* 
toniemu K.jserowi ze Starogrodu. 
Podeszli oni na dworcu kolejowvm 
do Ignacego Pokrzywdzińskiego z 
Czerska i przedstawili się jako funk* 
cjonariusze służby śledczej wzywaiąć 
nrzestraszonego Pokrzvwdzińsk*ego 
do udania s*ę z nim* na posterunek 
w  celu przesłuchania w bardzo waż* 
nej sprawie. G d y  znaleźli się na bo*

cznei ulicy pod pozorem przeprowa­
dzenia rewizii osob:stej przeszukał’ 
mu wszystkie kieszenie, a następnie 
odeszli i kazali na siebie zaczekać.

Zaraz po  odejściu rzekomych wy* 
wiadowców Pokrzywdziński stwier* 
dził brak zegarka i 5 zł.

Powiadomiona o tym policja are­
sztowała wywiadowców na dworcu 
kolejowym — skąd powędrowali do 
wiezienia. Nawet władza nie porno* 
gla.



KRAKOW SKI KURIER PORANNY

R Ó Ż N E ❖

UW AGA! Obiąlem  pierwszorzędne 
zastępstw o bielskich f..bryk sukna.

SPRZEDAŻ KOMISOWA) Na składzie 
posiadam w i e l k i  wy bór resztek na 
ubram a, kostium y i t. d. V7yko- 
nuję z w łasnych tylko bielskich 
oraz z powierzonych materiałów 
w szelką garderobę, na dogodnych 
warunkach. Ceny bardzo pr/.ystę- 

. pne. Salon krawiecki. .
„E Ł E G A N C J
R ynek  Główny 15 m. 2

C A  N A D A
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

E ellznę męska, damska, dziecin­
na oroz pończocny. sxaroetv, re 
kawiczkl. co cenach najtańszych

■----- 1 w wojew. krakowsk m. =====
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkowości i cenac i  bezkon­
kurencyjnych.
Właśc. J Ó Z E F  C E P E R A
Kraków, pl. Szczepański L. 9.

Chromowanie, niklowanie, n iedzio- 
wanie, polerowanie. Niklo-Chroni, 
K r a k ó w ,  T arłow ska  6, boczna 

Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

KOSTiUMY kąpi elowe, w yroby try- 
kotarskie, najtaniej zakupisz w F a ­
bryce  Tryko taży , ul. Dietla L. 59 
 (w podworcu). •—

O YŁOS-i
znika używając ziół z głębin mor­
skich. F R. L E N E R T  Kraków, 

S ł a w k o w s k a  L. 6.

KRAWAT zakupisz najtaniej w s p t  
cjalnym składzie k raw atów  ,Re- 
card  Cravates" Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 14i-6g. W łasna  

wytwórnia. H u r t  — detal.

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
3asna 6. Ż jr  isle m>de|jwe. 

Wykwintne wykonanie. 

LODOWNIE RZEŹNICZE rnsrm darcze 
i t. p. NAJWIĘKSZY WYBÓR.

S r i T T r . E R
Kraków, 5t adorn 18.

K O S T I U M Y  k ąpielowe najnowsze 
fasony damskie, męskie, dz ecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich enach, p<>le<-a. 
Pracownia Trykotaży  F £ I M « N  

Kraków, Sebestisna 23, 
Uwaga: przeiabia stare kostiumy 

na najnov\sze fasony.

TYLKO  123 przerobienie kapeluszy 
według najnowszych f s o u ć w.  
n o w e z !4 .— Augnstiańska 3m 3

PHfeŁ ER W A T 7 W Y
G 'varantow ane tuzin Zł 0.90, 1.50 
2.50, 3.50, 4. — W j s\ łka dysk retna 

tk ła d  fabryczny „ZAMCZYK” 
Kraków, Kalwaryjska L. 3b.

Do s p r z e d a n i a :  szafa obszerna 
z pólkami, konsula z marmurkiem, 
krzesła uyściel ne, karnisze drew ­
niane, półka wisząca na naczynia 
kuctienne, wanienka, beczka i 2 
f.lary blaszane, świecznik żelazny 
złocony, szkła i um bry  do lamp 
gazowych, ksi żki teologiczne pro­
testanckie, s tare  kw atery  okienne 
i latarnie grobowe.
Kraków, Starow iślno L. 19. I. p.
m . 8. t e le f o n  148-32.

L O K A L E

DUCO LAKIERY do aut, specjalne 
lakiery do rowerów7 n a j t a n i e j  
„FA R B O B L A SK " Kraków, XXII. 
Kalw aryjska L. 29.

ForteplanBltitnner okazja w skła-. 
dzie fortepianów Heleny Sm olar­
sk ie j K raków , Sław ko w sk a  4

■- ■

♦ S R R Z E DA Z

Trzy oddzielne sklepy frontowe
z megazynem  i piwnicą Św. Mar­
ka L. 27. oraz obszerna piwnica 
Starowiślna w Krakowie, do wy- 
naięcia zaraz Starowiślna 19. I. P. 
m. 8 telefon 148 32 od 8-10 reno.

W/ apno palone i gaszone
kamień l tłuczeń wapienny, 
cegłę maszynowa I klasy, orez 
wszelkie w y r o b y  betonowe
:-ę=-== p o I i c a j ą ..............:
Miejskie Zadail) Ceramiczne
RraMu „PI Szczep foki L tilr.n Br 114-71

♦ WOLNC F02A D Y

Poszukuję zdulnego . i uczciwego 
agenta, P rz jm ow am e. zamówień 
w branży odzieżowej.

Rynek G łów ny 15. m. 2.

♦ N A U K A ♦

Dobrze uzbrojona, blisko centrum 
okazyjnie do sprzedania.

Z G Ł O S Z ć N I A  ■ wm
k ra k ó w , u l  m azo w iecka  154 .

KUR. Y SAMOCHODOWE — Kraków, 
dawniej Szewska 1. obecnie prze- 
n'esione KRUPNICZA 14 tel. 206 38.
Prowadzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gwarantow ane.
W pisy codziennie 6 — 7.

r.TSH^S*.

f ó  e  k  I  ł  j i i  a

d k l g n i i i  h s n d b ^ !

Popis klasy fortepianowej
prof. Sdol fa  I s r a s F e g a

(k). Popis klasy fortepianowej prof 
A dolfa Israehego, który odbył sr; ubieg* 
lej niedzieli w sali Stow. Mł. 'luzyków  
przy licznym udziale słuchaczy b 'd  Drze- 
giądem pracy młodocianych pianistów, w 
których grze i swobodnym zachowaniu n i  
estradzie znać było mimo wieku dziecięce* 
go dużą rutynę i umiejętność, będąc nie* 
wątpliwie zasługą metody pracy muzycz* 
no.pedantycznej ich profesora

Wykonawcy, a to, siedmioletni Izydor 
Eule i starszy odeń o rok Jakub Oberlah- 
df-i wykonali ze swobodą i pewnością sie. 
bie szereg utworów. Następni wykonawcy 
Fryderyka Morgenbesser, Rena Reinhold i 
Lida Landau grą swą wywołały silne oklas* 
ki ze strony słuchaczy. Punktem kulminacyj 
nvm popisu były w zupełności udane pro* 
di keje muzyczne dwóch ostatnich wyko­
nawców, a to Leonory Eule i Dory Unger 
Do słuchaczy przemówiły najszlachetniej* 
szymi dźwiękami koryfeusze tonów jak Mu. 
żart, Reethofen, M endelsuhn i td. Liczme 
zi brani słuchacze długotrwałymi oklaskami 
dali wyra: uczuciu wdzięczności dla zJól* 
nych pianistek jak i dla niepoślednich za* 
sług pedagogiczno«muzy cznych prof Isra* 
li‘ego.

Aa±z i K o n t a  P. K. O  
408.727

L U D W IK  M A S C I j C* F

8 )

„ B A G N O ”
P O W IE Ś Ć

— Ach tak. Z  mieszkaniem miałam w ’cle kło* 
jotu. Musi pan wiedzieć, że mam duże mieszkanie, 
rtóre zatrzymałam jeszcze z czasćw jak mój maż żył

dobrze się nam powodziło. On zarabiał, la zara 
oiałam. mieliśmy pieniądze, mogłiśm sobie więc na 
akie mieszkanie pozwolić. Ale teraz kiedy jesień: sa» 
na, to mi trudno zebrać na czvnsz. Z  tej troszki fil* 
nowania — pan to rozumie. Nie mam tak często za' 
ęcia jak pan. Dwa, trzy, czasem cztery razy na 
niesiąc.

— Nie mogła pani wziąć m nu iszegc mieszka* 
nia? Przede wszystkim szkoda pienięd :y na komorne, 
skoro pani jest sama i po wtóre z dużym mieszka' 
aiem ma pani tylko zbyteczną robotę.

— Pan ma słuszność. Chciałam jednak, by 
wszystko tak  pozostało, 'ak dawniej było. Chciałam, 
iby wszystko przynominało mi owe szczęmiwe lata, 
które przeżyłam tam z moim mężem.

— Po|muię pant pietyzm, skoro jednak nil 
można sobie więcej na to  pozwolić... Czy to duże 
mieszkanie?

— D w a pokoje i kuchnia, odpowiedziała z pew« 
ną dumą pani Fggstein, do tego bardzo ładny przed' 
pokój.

— Ona to  nazyyya dużym mieszkaniem, mvślai 
Otwiercki, pojęcia ludzi są bardzo względne

— Myślałam, że będę zmuszona micszkan.e 
to odstąpić ze względu na trudności czynszowe, ale 
od czegóż ma się duże mieszkanie z którego i tak 
nie n.ozna korzystać? Z  c.ężkim sercem, ale idąc za 
głosem rozsądku, odnajęłam o b a p o k o ie .  Z  kuchni 
urządziłam sobie mieszkalną izbę, bardzo ładnie, 
bardzo swojsko, w  przedpokoju wstawiłam szatę 
z moim sukniami...

— Odpadła  tn: wn ika t r o s k a  —
— Jeszcze nie zupełnie Jeden lokator iest szo' 

ferem, porządny chłopak, płaci mi co tydzień siedm 
marek, ten drugi jest studentem, mieszka u mnie już 
przeszło miesiąc, nie dał mi dotychczas ani feniga. 
M a dostać pieniądze z domu

— Cóż on studiuje?
Pani Eggstein m’ała zakłopotaną mine.
— Tego nie wiem. Spi codziennie do dziesią' 

tej, potem daie mu śniadanie. —
— Radziłbym pani być ostrożną.
— Taki — taki młody człowiek z dobrej ro ' 

dżiny.
— Nie można wiedzieć. Fam go tak samo mało 

zna, jak i fa. Ludzie to chodzące zagadki.
W  tej chwali przeszedł koło nich Hans Backer.
— Otwiercki. czekam na ctebn w sali bufetowej.
— Zaraz przvidę.
— Pan się spieszy?
— Backer ma ze mną coś do omówienia, czeka 

na mnie.
— Nie będę pana dłużei zatrzymywała.
Otwiercki wstał, żegnaiac sie z panią F.ggstein.
— Zatem — dowidzenia, jutro w atelier.
Klub już opustoszał. Zaledwie garstka osób

pozostała jeszcze w  wielkii j sali, gubiąc sie między 
osamotniałymi stołami. Kilku panów kończyło roz'

poczętą partię, tam znowu Rosjani<* prowadził: oży* 
wioną dyskusję na temat przyszłego ustroju poli' 
tycznego w ch ojczyźnie, a tu — Otwiercki stanał -  
Ilonka Roemer, siedząc jak skamieniała, utkwiła 
wzrok w akiejś bezgraniczne, dali, wzrok zdradza' 
jący straszną ropacz i ból. Po jej twarzy spływały 
ł z y ------------

Milcząc usiadł Otwiercki oook  niej. Po chwili 
ujął jej rękę — Ilonko, czemu pani płacze?

Spojrzała na niego, jakby chciała powiedzieć — 
Dlaczego pan o to pyta? — ale od niego promieniu*1 
wał dziwny spokój, budzący zaufanie. Ilonka znała 
go nieco bliżej. Już kilka razy z nun rozm aw iała  '

— W szystkie panie są na iutro zaangażowani 
wszystkie, które były w  klubie. Ja jedna zostałam 
bez pracy. W łaśnie ia — tak zdana na te kilka marek;

— M v wszyscy jesteśmy na nie zdani, maczei 
nie siedzielibyśmy tutaj.

— Ale ja — pan nie wie jakie straszne stosunki 
panują u nas. Boję sie wróć ić do domu, nie mog3c 
im powiedzieć, że iutro przyniosę pieniądze.

Backer angażował tyle kobiet — z taką peMr' 
nością liczyłam, że mnie weźmie.

— Ach Backer — zawołał Otwiercki. prawd! 
on jest jeszcze w  bufecie, czeka na mnie, — pozostać 
parł tutaj, póidę do niego, spytam się — może 
się uda — -------

Ilonka uśmiechnęła się przez łzy Błysk nadzi*1 
zajaśniał w  jej oczach.

— G dyby  pan zechciał to dla mnie uczynić'”
Backer siedział przy zastawionym stole i w  ch '̂

raktervstvcznej pozie chama, mogącego sobie na 
pozwolić, pożerał sutą kolację.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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